
btr. 4 U W o  K M A R I I Nr  1

m ią tk ą  Chrystusa .  Go więcftj, waaystkor.tu jest 
uczes tn ic twem w Chrystus ie ,  a wiec i w Jego  
zbawczej inocy.

Zwuóćmy teraz  uwagę na  diu-howieństwo 
nasze, na h iera rch ię  kościoła!  Lecz nie za pom ­
ni jmy,  że tu t r ze ba  pa t r z y ć  wia rą ,  bez w ia ry  
widzieć będziemy ty lko  ludzi  i tylko-•, pewne 
kszta ł ty  czy formy,  b i egn i jmy  tam,  gdzie 
wzrok nie sięga... Oto ukaz u je  się nam  C h r y ­
s tus,  Xajw vższy Kapłan,  i mów i do swych ww- 
h r a n y c h :  ...Jako mnie'-posłał Ojciec, l ak  ja  wras 
p g ^ ł a m . . .  K t o  was s łucha.  Mnie słucha...  P a ś  
owce moje, baranki  moje.. ." Z n a m y  te wiełkie 
W w a j  idące  z ust  Ohrystusa ,  a to z całą p-o- 

prawdy'  , głęboką, czułością.  Przez  sa­
k r a m e n t  święceń k a p łańsk ich  sam C hry s tus  
Ran przeno-.i na  wybrańców swoich swą wda- 
dzę, .swe pos łann ic two ,  i pozostaje z nimi  na 
z a w s z e : ,_,Ót.Q ja jes tem z wami po wszystkie 
diii aż do skończenia świata" .  W kościele jedno 
jes t kapłańs tw o,  k ap łań s tw o  Chrystusa, '  k t ó ­
r y  od ku ] >i 1 mis przez' swe życie i ofiarę  swego 
życia. Kapłąsństwo' tb Chrys tu sow e jest. n iewi­
dzialne,  choć n a jp ra w dz iw sze j  lecz kościół 
Chry s tusow y  widzia lny .jest, musi  więc mieć 
i wńdzialne narzędzia ,  aby czerpać z łaski  i nio- 
c. Chrys tusa .  Otóż kap łan widzia lny to organ 
wi dzia lny Ghryslusa ,  to narzędzie  w ręku J e ­
go;  a dalej ,  kapłaństwu) to widzia lne  tym spo­
sobem jes t laki em,  a raczej .jest ,s( wiardżbiiiem 
tak tu ,  że C hry s tus  dalej  im świecie żyje, i na 
swiecie działa.  S ta w i a j m y  zawsze, k ap ł an a  
obok Cl i ips tusa ,  a wTedy przez k ap łan a  sam e­
go C h ry s tu s a  lepiej zoliaezmny, a przez C h r y ­
s tusa  znowu i sam k a p łan  w Jego blaskach  
•Stanie przed. nami.  K a p ł a n  i C hry s tus  to 
prawdy'  sprzężone...

W ie r zy m y  w to, że C hry s tus  mieszka 
w każdej  duszy ochrzczonej,  przez wiarę  i mi 
łość uświęcającą ,  Tym sposobem każ dy  chrze­
śc i janin  pozosta je  p r a ż  łaskę poświęcającą  
żywym członkiem Chrys tusa ,  żywą la toroś lą  
n a  w in n y m  szczepie. T u ta j  t en  s tosunek chrze­
śc i j an ina  w s tan ie  łaski  poświęcającej  do C h ry ­
s tu sa  jes t  s to sunk ie m  re l ig i jno-moralnym,  jest  
sankie-m osobisty n^j podmiotowym. Oprócz 
'tego każdy chrześci janin  p o zo s ta je  do C h r y ­
s tu sa  w s to su n k u  nie osobistym,  lecz czystsi 
rzeczowym czyli przedm io tow ym, a m ia n o ­
wicie n iezależnie od •stanu łaski ,  chrześci ­
j a n i n  pozosta je  n a  zawsze własno śc ią  C h r y ­
s tusa ,  gdyż jes t  ochrzczony.  N a  zawsze w ł ą ­
czony jes t  on do godności  ar cykap łańskre j  
C h r j ^ tu s a ,  i to wiaśn ie  s tano wi  podstawię 
t rw a łą ,  n a  k tóre j  między Chry s tusem  a chrze ­
śc i j aninem d o k onu ją  się rozmai te  w y m i a ­
ny7; C h ry s tu s  daje  się jak o  p ra w d a ,  d ro g a  
i życie* ch rześci janin  s ta je  się i da je  się jako 
uczeń, podróżny,  dziecko, co śpi ew a :  „W sz y ­
s tko mogę w Tym,  k tó r y  mnie  umacn ia j . . .  
K iedy  ąyięc modl imy się; p ra cu j em y  n ad  wia-.

Sjiyni pos tępem duchowym, czyli innym i  sio- 
wv dajemy pewne wysiłki  w' k i e ru n k u  laski  
i życia' laski,  lo te nasze, wysiłki  o p i ę r a j ą j j i ę
0 s t a ł ą  pod s tawę tej nadprzyrodzone j  rzeczy- 
wislośei ,  k tó ra  jest. przy należnością naszą  do 
Chrystns ;i .  Powiedzmy to jeszcze jaśniej  i mo­
że głębi“ | ! My należymy do kościoła,  a kośgiól 
to ciało mistyczne Chrystusa .  Do tego ciała 
należyin i w e w n ą t rz  tego ci i la^Chrystusowe- 
go m am y  miejsce wyznaczone.  Te miejsca we­
w n ą t r z  Chrys tusowego ciulu wyznacza ją  nam 
t i z '  sakramenty7 św., chrzes t,  b ierzmowanie,  
świecenia kapłańskie .  Chrzes t  i bierzmowanie,  
m a ją  śv iecc.w katolicy'  zazwyczaj ,  a kap łan  
oprócz dwóch poprzednie]) s akr am en tów ,  k tó ­
re są konieczne pod grozą n iewnżnosri  k a p ł a ń ­
s twa,  ma jeszcze sakrament ,  ka p łańs tw a .  Świę­
cenia kap łańs k ie  to najwyższa  fo rma włącze­
ni : i s ak r am en ta ln eg o  do ar rykapłańs twm Clir.y- 
st u.sa.

2 z v  m t  O tym w miny i pam ię tam y  co­
dziennie  w muszym ziemiańskim zyTciu, w są- 
daeli i mowacli  naszych,  a nas uw a n am  je t a k  
często choćby ty lko to jedno,  że dw ór  i p l eb a ­
nia t a k  blisko .stoją siebie, że są dwom a oś rod­
kami  k u l t u ry  i życia. C  kapłana,  sak ram en t  
k ap ł ań s tw a  ' j d w a r z a  n ieodwołalną i niezni ­
szczalną zdolność i władzę do ro zdaw an ia  ł a ­
ski i b łogosławieństw u Dokonujo  się to p r a k ­
tycznie przez słowo żywe i przez sak ram en ty  
święte.  Lecz jedno przypominamy'  i o tym za 
wsze pamiętajmy7, my, co na wyższy ni stoimy 
s topn iu  kultury' .  My także  m-zestniezymy w 
kapłańs twoe ( 'ary si usowym przez chrzest
1 b i e r z m o w an ie ;* ieslcśmy gens o icerdotahs ,  
na Widem kapłańsk im.  A za tem  chrzes t  jest  wy­
święceniem do k ap łań s tw a ,  lecz do rk a p la n s tw a  
niepełnego,  gdyż do pełnego wyświęceni  są 
kapłani .  K a p łk n  każdy przez chrzes t i liiOj"/- 
mowanij? ma to Hątiąo co my mamy', a  0 1 1  je ­
szcze wiec ej przez sakrament  swńceen k a p ł a ń ­
skich,  k tó re  d w a  pienwsze s a k r a m e n ty  siipo- 
nują .  Otóż kaj iłani  i wierni  zjednoczeni ąą 
pi ‘zez te dwa pierwsze s ak r a m e n t y  z jednymi 
a r c y k a p ł a n e i n ‘'Clirystnsem, a z tego zjednoczę 
nia p łynie wspó lno ta  solidaiam, przede wszy 
s tk im w modl itwie,  we  wierze i miłości, wspó l­
no ta  w ż.yciu wrewnętrzny'm,  k tóre  w n as t ęp ­
stwie jeśit in ic ja to rem i r e gu la to rem życia n a ­
szego społecznego c z y  apostolskiego.

Przy p a t r zm y  >S.ię naszej  sp ra w ie  prnkt.ycł- 
11 i<•£■.! Kościół  święty jest naucza  jący' i słuchu ją- 
c ; ten  pierwszy) s tano wi  h i er a rchi a  kościelna 
czyli duchowieństwo.  Obok u rzędu  kościoła 
nauezają®?go mamy' znowu p rą d  życiu wiury 
i pobożności u wiernych,  a  temu życiu -znowu 
kościół n ad a je  pew ny ki e ru nek  i s trzeże-go od 
wszelkich zamąceń czy nidfiez]lia^aeńsłw. L i f l  
'ma kdśćŚoła nauczającego  bez słuchającego.  Tak  
życie w ia ry  wie rnych k a r m i  się'  p r a w d ą  gło­
szoną przez kościół  nauczający,  p i a s t u n k ą  zno-.


